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[ Dokończeni e . )
»Pan n ie  umarłeś?* zapytała  Henryka pod­

nosząc sw o je  p iękne  oczy .
» N ie ,  pani-<, od rzek ł F ł e u r a n g e s .
*To bardzo brzydko z e  s tron y  pana. Cóż  

ma znaczyć  ten  g r ó b ,  na którym stoi im ię  
pana?*

»To jest  grób pana T i l l e m o n t .  A ja  
jestem  F ł e u r a n g e s . *

H enryka w y w in ę ła  s ię  natychm iast z ra­
m io n  m ło d eg o  c z ł o w i e k a  i rzekła z du m ą:  
»W yjaśnisz mi pan tg zagadkę? W jakim za­
m iarze  o d g r y w a łe ś  pan k om edyję  z  szano­
w na fam iliją , p rzyw łaszcza jąc  sob ie  n a z w i­
sk o ,  k tóre  n ie  je s t  jeg o  w łasnością?*

F ł e u r a n g e s  o p o w ie d z ia ł  w sz y s tk o ,  co 
s ię  sta ło :  spotkanie  się  z St. A n d r e ,  p o ­
je d y n e k ,  jak pan T i l l e m o n t  zosta ł ran io ­
ny . W y z n a ł ,  że  n ie  m ia ł  odw agi w y p r o w a ­
dzać staruszka z b łędu .

>’Łaskawa pani U rzek ł,  »w idzę t o ,  iz  mi 
n ie  m ożesz p rzeb a czy ć ,  ze  ży ję .  M o ż e  się  
o b aw iasz ,  aby ta aw antnra (/ui p r o  ijiio n ie  
w y sta w iła  c ię  na śm iech  ? Ł atw o tem u  za­
radzić. M iej innie pani ciągło za um arłego;  
to n .e  przyjdzie  ci tak tr u d n o ,  bo n ieba­
w e m  opuszczam  Paryż.*

»Na cóż  dać płakać za u m arłym , je ź l i  on  
żyje ?><

«Iłtóregoż z nas o b u d w u  opłakujesz pani*, 
zapytał F ł e u r a n g e s .  »Czyli n ieboszczyka,  
któregoś pani n ig d y  n ie  w id z ia ła ,  czy li  te ­
g o ,  k tóregoś w id z ia ła  a który żyje  ? Czyli 
kochałaś n iezn ajom ego  dla t e g o ,  ze u m a rł ,  
lub kochasz ż y ją c e g o ,  ze  go  znasz?  U zy -  
skałem że teraz p o litow an i?  t w o je ,  p łyn aż  
choć w  częśc i  tw o je  ł z y  za m ną? łub  m oże  
ty lko dla u m a r łeg o  masz łz y  i tk liw e  serce?*

^Zamilcz pan*, p rzerw a ła  Henryka. 4 J P j e  
m y śli  p lączą s ię  coraz bardzićj. W i i  mant 
teraz ochoty  op łak iw ać  pana T i l l e m o n t ,  
a pana.... n ie  kocham.*

płatna pani p r z y z n a sz ,  że  to je s t  i z e c z  
dziwna.*

» P iz e c iw n ie ,  r ze c z  bardzo prosta. N ie  
ch cę  d łużej op łak iw ać  pana T i l l e m o m ,  
p o n ie w a ż  go  n ic  z n a ła m , a pana n ie  ko­
c i ła m , p o n iew a ż  n ie  je s te ś  ty m , za k tórego  
cię m ia ła m , p o n ie w a ż  n ie  w id m ,  kto je s te ś  
i p o n ie w a ż  przoc w ko m nie  w y k ro czy łeś .*  

»Jak£e mam lo napraw ić? Rozrządzaj m n ą ,  
rozkazuj,  s łu ch am  cię.*

»Dajmi pan tiz ień  je d e n  do n am ysłu . Ju­
tro t lowjćcz s i ę , co myślę.*

F 1 e  J  r a n  g  e & w yją ł  pu ilares  , w ydari  
kartkę , napisa ł sw ój adres i sw o je  n a z w i­
sko. Henryka w ło ż y w s z y  za gors papier  i 
spojrzaw szy  na  F łeu ra n g es  dość  pobłażają-  
eem  o k iem , zak ry ła 'tw arz  zasłoną.

I leu ran ges  sk ło n ił  się i odszed ł.  W ie c z o ­
rem  oclwidził pana St. A r d r ó ,  k tóry  ch o ­
dząc sporem i kroki po  p o k o ju ,  z a ż y w a ł  
często  tabakę i tem i p r z e m ó w i ł  s ło w y :  

ullocliany przyjacie lu  1 Moja spraw a n ie  
id z ie  mi po mojej myśli. Ta d z ie w c z y n a  
p ra w d z iw y  P roteu sz ,  C ham eieon; wczoraj  
w  grubej żałobie , a dziś  w  różach , św ie c i -  
dłach. S iedzi na k a n a p ie ,  w sp iera  obie  ręce  
na p o d u sz e c z c e ,  a przed nią  tuzin  w ie lb i­
c ie l i ,  których  na pasku sw o im  w o d z i .  P r z y ­
c h o d z ę ,  ciotka przyjm uje m nie  bardzo g r z e ­
c z n i e ,  staję w  szranki z w szystk im i sp ó ł-  
zalotn ikam i, odsadzain ich i zostaję z n ią  
sam na sam. W iesz ,  o kim ze  mna m ówiła?*  

» 0  n ieb oszczyk u  T illem ont?*
»Gdzież tain, o panu Zna c,"ę z a p e w n e ,  

w ie  o moim pojedynku. C hw ali łem  pana bar­
dzo , od p o w ia d a łem  na w szystk ie  p y t a n ia .
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które mi zadaw ała  i,... od szed łem . Pojrau-  
j e s z ż e  to ?«

F leu ran ges  d o w ió d ł ,  ze  bardzo ła tw o  m o ­
żna p o ją ć , o p o w ie d z ia w sz y  s c e n ę  na cm ę-  
ta rzu ,  gd z ie  b y ł  z n ie w o lo n y  w y z n a ć  przed  
Henryką szczerą  p raw dę.

sG dybym  b y ł  na twojern miejscu«, rzek ł  
St. A n d re ,  »ta d z ie w c z y n a  m usiałaby moją 
b yć  żoną w  p rzec iągu  czternastu  dni. N ie  
m aszże  żadnych  z a m ia r ó w ?«

»Zadnycli«, o d p o w ie d z ia ł  F leu ran ges  
W k rótce  o trzym ał list przez p o cztę  na­

stępującej treści:
»Jeźii s ię  panu F leu ran ges  dobrze  p ow o-  

»dzi w  P a ry żu ,  to m o że  tam zostać. Co prze-  
»wili i i ,  przebaczono  mu. N ie  żąda się po 
»nim n ic z e g o ,  n ie  zakazuje s ię  mu pokazać 
>>zno\vu na u l icy  T endóme} i składać sw oje  
»nołdy.«

■ B r a w o !« zaw oła ł  St. A n d r e .  »Pan p ły ­
n ie sz  z w iatrem ! N ie  zaniedbuj sposobności. 
T rzeba  d rzeć  ł y k a ,  póki s ię  dają.«

»Nie mam och o ty  pom nażać l ic zb ę  w zgar­
d zon ych  w ie lb ic ie l i .

F leu ra n g es  u d a w a ł ob ojętnego  , obaw iał  
się  b o w ie m ,  że  gdy  zec h c e  starać się o jój 
r ę k ę ,  b ędą  go  p o są d za ć ,  iż w zd ych a  do 
posagu panny L a  N o u e .  sJaiu za ubogi dla 
tej d z iów czyn y« , m a w ia ł  często .  Szczęśc iem  
należał on  do rzęd u  lu d z i ,  dla których do­
b ro d u szn e  osoby c h ę tn ie  odgryw ają r o lę  
n ir o łó w -s tr ó ż ó w .  D la  księżnej P o l i g n a c  
n ie  b y ło  w iększej  ra d o śc i ,  jak św iadczyć  
s wo i m przyjacio łom . Historyja o żyjącym  

Tmiarłvin i jej doszła  u szu ;  wuj H enryki  
o p o w ia d a ł  całą tę p rzygod ę  i uskarżał s i ę ,  
ż e  F leu ra n g es  n ie  stara s ię  o p rzejed n an ie  
ku zyn y . Księżna m ó w iła  tak p o ch leb n ie  o 
panu F leu ra n g es ,  że wuj razem  z n ’ą u ło ­
żyli p la n ,  ożen ić  go z Henryką.

K siężna w e z w a ła  go  i rozkazała m u pra­
w i e ,  aby s ię  starał o w z g lę d y  Henryki. S łu ­
chając rozkazu ks ieżn ćj ,  poszed ł na u licę  
Vendóme.  Zastał lulku w ie lb ic i e l i , których  
panna L a  N o u e  z tą samą przyjm ow ała  
obojętnością jak jego . Nie m ia łby  naw et b y ł  
sposobnośc i  pom ów  ien ia  z Henryką , gdyby  
ciotka n ie  w z ię ła  go z sobą do przy leg łe j  
kom naty i n ie  p rzyzw ała  swojej kuzynki.

»Pan przychodzisz  z tam tego świata z ło ­
żyć  nom w izy te« ,  p rz e m ó w iła  Henryka.

»Pani jesteś  tak piękną i kochania g o a n ą ,  
że  m ożesz  p oru szyć  z m a r łe g o ,  aby z grobu  
pow stał.«  9

»Zdoje s i ę , - £ i f  w* g rob ie  panu nardzo do­
b rze  się powodziło," bo ośm dni w n im  p rze­
pędziłeś',  n im  ra czy łe ś  z m artw ych  powstać.  
Jakże«, d od a ła , »znalazłżeś ram tkliwa ż o n e ,  
która mu w  chw ilach, m elan ch o li i  p rzeg ry ­
w ała  ?«

»Odkąd c ieb ie  pani p o z n a łe m ,  n ie  sz u ­
kam in n ej .« — R ozm ow a szła  dalćj tym try­
b e m ,  ale panna La N o u e  nie dała się  zm ięk ­
czyć . M argrabina z n iec ierp l iw io n e  p ostęp o­
w a n iem  sw ojej k u z y n k i ,  kazaia jej odejść  
do pokoju. F leu ra n g es  oddalił  s ię  sm utny,  
o p u śc i ł  P aryż  i zajął m ieszkan ie  w dom u  
g o śc in n y m  M u r fo n ta in .

Już cz tery  dni m in ę ło  od o w e g o  dni a ,  
kiedy Henryka zapytała w u ja ,  czem u od  
tak daw na n ie  w idać pana F leu ra n g es?

»Tyś tem u w inna«, od rzek ł s taruszek ,  
»tyś mu zatruła  każdą u  nas w iz y t ę .«

S ą d z i s z  wujaszku , żem  go obraziła  ? T o  
nie b y ło  liwim zam iarem  i m o cn o  ża łu ję .  
N ie  m óg łb yś  w ujaszek w yszukać go  i po-  
w ie d z i i ć ,  że radabym gc  zn o w u  widziała?«

»Z całej duszy. D z iś  je sz c z e  d o w iśm  się  
o n iego  u pani Polignac.«

W  kilka d n i  potem  o trzy m a ł F leu ran ges  
list od k s ię ż n e j :

»Kochają pana n ie z a w o d n ie , bo twoja n ie -  
Bobecność n ie  usz ła  ich  u w a d ze .  G rzeczn y  
skaw aler  n ie  p o z w a la , aby go p iękna dama  
»po dwakroć prosiła . Jutro b ęd ziesz  pan u 
»margrabiny, albo będ ę  s-ę g n ie w a ć .«

F leu ran ges  odpisał w  te  s ło w a :
»Jeźli pozyskałem  m iło ść ,  to z a p e w n e  dla 

» te g o , że  n ie  jestem  n atrętn ym  moją o b e -  
»cnością , a jeź l i  p ragnę  c ie sz y ć  się d łużćj  
»miłością panny H en ryk i,  to m u sze  tu w  l e ­
ssie pozostać. Zresztą moja g rzeczn ość  n ie  
sp o zw a la ,  abym  s ię  dał p r o s ić ,  ju tro  b ęd ę  
n v  dom u margrabiny.«

P rzyję to  go z w iększą  ży cz liw ośc ią  n iż  
ostatnią rażą Henryka karciła go m iłćm i  
s łów kam i, że  tak d łu go  n ie  dał s ię  w id z ić ć ,  
ale w krótce  stała s ię  z n ó w  szydzącą , sar­
kastyczną.

F leu ra n g es  c z u ł  s ię  obrażonym  i w y c h o ­
dząc na  u licę  pom yśl:!  sobie:
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vJest p ię k n ą ,  d o w c ip n ą ,  a le  ch oćb y  dz ie -  
®ifć razy  p iękniejszą  b y ł a , n ie  ch cę  kochać  
N iew dzięczn icy , «

J ed n eg o  dnia s z e d ł  F leuranges  ulicą  z pa­
nem  St. A n d r e ,  k tóry  mu w y r z u c a ł  słabość
ducha  F leu ran ges  przechodząc po  przed
jed n g  k a m ien icę ,  s p o j r z a ł  przypadkiem  do  
góry  i sp ostrzeg ł  na czw artem  p iętrze  w o- 
knie  m łodą d z ić w c z y u ę ,  która p łacząc  darła  
list i rzucała  kawałki na u licę .  Jed en  odry-  
w ek  papieru  upadł na ram ię  b a ro n a , F le u -  
rar.ges podjął i s ch o w a ł do kamizelki. Gry-  
zeta w idzia ła  to i u śm iechnąw szy  s ię  s p ło ­
n ę ła  rum ieńcem .

»Na mój h o n o r  d z ie w c z y n a  bardzo p ię ­
kna*, r z e k ł  F le u r a n g e s ,  >miech się  stanie co 
c h c e , pójdę do niej na górę.*

St. A n d r e  ro z g n ie w a n y  lekkom yślnością  
sw ojego  to w a r z y sz a ,  od szed ł .

F leu ran ges  za trzym ał s i ę ,  a od czy taw szy  
św is te k ,  n» którym kilka w ierszy  b y ło ,  do­
m yśli ł  s ię ,  ze  ta d z iew czy n a  na czw artem  
p ię t r z e ,  opuszczona od kochanka. Aby s ię  
bliższych  s z c z e g ó łó w  o lej d z ie w c z y n ie  do-  
w .e d z ie ć ,  w c isn ą ł zo n ie  o d ź w ie r n e g o  złotą  
m o n etę  do ręki.

D z ie w c z y n a  im ien iem  Joanna mieszkała  
sam a, była  bardzo p i ln ą ,  n ie  w y c h o d z i ła  
p raw ie  n igdy  z dom u i szy ła  koszule .

F leu ra n g es  korzystając z tej ostatniej oko­
l ic z n o śc i ,  w sz e d ł  na czw arte  p ię tro ,  i za­
m ó w i ł  dla s ieb ie  tuzin koszul. P rzez  dzień  
ca ły  n ie  m ogła  mu p iękna szwaczka wyjść  
z g ło w y .  Częściej w ię c  o d w id za ł  ją ,  w y z n a ł  
sw oję  m iło ść  i został w ys łu ch a n y m . U  mar­
grab iny  ani s ię  p o k a zy w a ł ,  a spó łza lo tn icy  
rozp ow iad ali  tryjuinfującym tonem  o jego  
niesta łośc i.

Panna La N ou e  szła ślad w ślad za m o­
dami. R ó żow ała  się  i p strzy ła  tw arz d w o ­
ma m uszkam i; j e d n ę  m iała na podbródku  
a drugą pod le w e m  okiein. Jakie  się jej 
w ie lb ic ie le  n ie  zdziv\ i l i ,  k iedy je d n e g o  w ie ­
czora ujrzeli ją b ladą, bez  różu i m uszek  
na tw arzy!  P an i N oyon  u czyn iła  H enrykę  
na to u w a ż n ą ,  która ją w  o d w e t  pogardli-  
w em  spojrzen iem  przeszyła  P rzez  ca ły  
w ie c z ó r  n ie  przem ów iła  ani" s ło w a ,  w ie lb i ­
c ie le  jej strapieni i zdjęci t r w o g ą , odeszli  
do domu.

»Zapewne ubolów-asz nad niesta łością  pa­
na F leuranges?#  zapytała ciotka H enrykę.  

»Nie w iem  o tćin. Jestem  w  z ły m  hum orze.#  
»Pan F leu ra n g es  postąp ił  sob ie  harazo  

s łu szn ie .  Znalazł g r y z e tk ę ,  która go  sz c z e ­
rze k ocha , a teraz śm ieje  s ię  z c ieb ie .  T o  
innie bardzo c ieszy . Mając go za u m a rłeg o ,  
płakałaś; gdy zakochany p rzyszed ł do cieb ie ,  
odtrąciłaś £ 0. T e r a z ,  g d y  s ię  sp r z e n ie w ie ­
r z y ł ,  radabyś g o  z n o w u  w id z ieć  u n ó g  s w o ­
ich. D o b rze  ci tak , n ie  bądź tak kapryśną.*  

iSama n ie  w iem *, co je s t  p o w o d e m , iż  
sobie tak postępuję . Zresztą, ja inaczej n ie  
um iem . M n ie  s ię  pan F leu ran ges  p o d o b a ,  
jabym  go  w z ię ła  za m ę*a ,  a l e .  . .  jakże  ja 
n ie s z c z ę ś l iw a !«

Ł c  • •
»Czem uześ mi tego w szystk iego  przody  

n ie  pow iedzia ła  ? Alłod® d z iew czę ta  mają 
czasami d z iw a czn e  kaprysy, a le  te mijają  
w k rótce .  M a łżeń s tw o  z tego c ię  d z iw a c tw a  
u le c z y ;  postaramy s i ę ,  aby F leuranges  b y ł  
tw o im . On c ię  kocha i  tylko ze  zg ry zo ty  i 
zem sty  zakochał s ię  w  drugiej.*

Panna La N o u e ,  sm utna i zam yślona .n ie  
opuszczała  przez dw a dni sw e g o  potioju. 
Jej m yśl był a  n ieu stan n ie  zajętą n ie w ie r ­
nym  F leuranges .

D r u g ie g o  dnia p o te m , p rzy szed ł  w ie c z o ­
rem  wuj do IIenrylr  i rzek ł:  »A ch , n o w e  
n ieszczęśc ie!  St. Ajadre zastrze lił  s ię  z m i­
ło śc i  ku tobie. Jestto smutną r z e c z ą , być  
przyczyną tylu  n ieszczęść.*

W szyscy  goście  ob ecn i w  sa lon ie  m argra­
biny, potw ierdzali  tę sm utną w iadom ość .

»Co za okropne zdarzenie l*  z a w o ła ła  Hen­
ryka. »Boleję m ocno  nad tein , i co w ieczora  
b ęd ę  się  m odliła  za jego  duszę.*

T e  s ło w a  doszły  uszu pana S a in t -A n d r e ,  
który puścił  pog łoskę  o sw ojej śm ierci w  tćj 
n a d z ie i ,  iż tym  sposobem  p oru szy  serce  
Henryki i d o w ió  s i ę ,  czy  mu sprzyja lub  
nie . Jeźliby ż y w o  uczu ła  śm ierć  j e g o ,  po­
s ta n o w ił  p o w ró c ić  do n i e i , i o trzeć  łzy  2 iej 
p ięk n ych  oczu. T o  co mu d o n ies ion o  o H en­
r y c e ,  t łu m a czy ł  korzystnie  na sw o ję  s tronę  
P o m y ś l i ł  s o b ie ,  ze młoda d z iew czy n a  nie  
m oże co w ieczora  m odlić  s ię  za duszę p rzy ­
stojnego  m ę ż c z y z n ę ,  aby go w  ośm iu lub  
czternastu dniach nie pokochała.

Jednego poranku p rzy szed ł  pan F leu ra n -  
g es  do swojej kochanki Joanny później  jak

$
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zwykle. Kilkalirolnie la u u h a ł ,  ale nił(t nie otwie­
rał. Juz chciał odejść, gdy zona odźwiernego po­
spieszywszy za nim, oddała mu liścik od Joanuy.

*Drogi przyjacielu, jesteś kochania godnym; 
»serce mi się k ra je ,  ze cię opuścić muszę. Ale 
»taka uboga dziewczyna jak j a ,  nie może odrzu­
ćcie 4,000 talarów. Jestlo piękna suma. Za tę 
»pieniadze kupię  sobie kawałek ziemi W moich 
^rodzinnych okolicach. Bądź zdrów i pamiętaj 
• czasami o rnuie. Ja nigdy o tobio nie zapomnę 
»i eałuję cie w myśli po tysiąc razy. —  Zupo- 

umarłam ci jeszcze powiedzieć, że to pan Noyon 
vdał mi tak dużo pieniędzy. On jest bardzo hoj- 
ćnym. Długo dałam się prosić, nim przyjęłam. 
•Możesz sobie wyobrazić, ile to mnie walk. lto- 
ćsztowało, ale 4,000 talarów....I Sam mi je  przy-, 
.'-'nósł. Jedne  połowę w z lo c ie ,  a druga w śre- 
»l»rze. Jestem teraz bardzo szczęśliwą. Bywaj 
»mi zdrów’- Zeguain cię.*

’* Twoja wierna > 'Joannar*  
wJum równie bardzo szczęśliwy I* noinyślił so­

bie Fleuranges. ^Poczciwy Noyon w sam czas 
wziął mi ciężar z karku.*

Księżna Polignuc powzinwszy raz zamysł oże­
nienia pana F leuranges, swojego pupila , wpadlą 
teraz na iriną myśl, aby swój zamiar przywieść 
do sku tku .«

»Wiesz pan, co się sta ło?« rzekła jednego 
wieczora Jo pana Fleuranges. »Pauna J.a Noue 
zupełnie  z-ubożała: kazała sprzedać swoje do­
lna  wPikardyi, aby za te pieniądze nabyć inne 
majętności w po bliźu Paryża. Cóż się dzieje? 
In tenden t ,  który miał przywieść p ieniądze, staje 
s ę  niewidzialnym; dowiedziano się, że ujeclrał 
do Am eryki.*

Księżna była tyle s roga , ze razem z panem  
Fleuranges ubolewała nad tern nieszczęściem. 
Odgrywała role swoje tak doskonale, ż e je j  na­
wet !/.y w oczach stanęły.

.*0 wielki Boże I* pomyilił  Fleuranges. *>Ze 
teraz od nich stronie, przypiszą to m ojem u sa- 
molubslwu. Zapewne teraz wszyscy ich opu­
szczą, o m nie pomyślą sobie tak samo, ze j e ­
stem złym człowiekiem. Musze ich odwidzić.* 
— Nie m ógł się usflukoie i u h  lewajnc nad nie­
szczęściem He uryki, rzek ł w k o ń c u : »Jeszcze 
im pozostał przyjaciel- Jeźli się zechcą podzie­
lić moim skromnym majątkiem...*

• Więc kochasz tę dziewczynę?* podchwyciła 
księżna.

•T a k  j e s t ,  ltocham.«
.-jWięe idź do niej.*
Fleuranges szedł tali spieszno, że zaledwie 

zdołał go wyprzedzić list księżnej , w którvm 
zawiadomiała starego wuja o swoim podstępie. 
Wuj milczał, aby swojej roli nie popsuć, ciotko

nabrała odwagi, a dzićwczyua czerwieniła się i 
bladła po trzykroć na jedną minutę.

»D/.iś dopićro dowiedziałem się o tom  nieszczę­
ściu*, przemówił F leuranges. »Cierpic w głębi 
duszy, wyrazy spółczucia umierają mi na ustach.*

W uj nie mogąc dłużej przy milczącćj pozo­
stać roli, wykrzyknął: »Ej co tam 1 Jeszcze wszy­
stkiego nie stracono! Jeszcze...*

*\V samej rzeczy*, podchwyciła margrabina 
przeszywając wujaszka takim wzrokiem , że aż 
zapomniał języka w gębie. yJcszcześmy W s z y ­
stkiego nie stracili, bo nam pozostał zacny przy­
jaciel. Ta pewność leje balsam do strapionego 
serca. Na wsi, w sam otnem  ustroniu będziemy 
tum żyć , co nam jeszcze pozostało.*

»Ja pójdę do klasztorni* rzeltla Henryka.
»Do klasztoru?* zapytał Fleuranges. »Zwątpi- 

lażeś pani całk iem  o ludziach ' Maszźe pani 
wszystkich za samolubów? Nie jesteśże jak  za­
wsze i teraz, kochania godną, nie jesteśże pię­
kną?  Nie daleko szukając, mógłbym wymienić 
przyjaciela, któryby oudał krew swoje, aby eio 
pani wyratować z ubóstwa, któryby chętnie dzie­
lił  z tobą wszystkie koleje losu. Ma on wpra­
wdzie m ało ; ale jego  matka kochałaby cię pani 
jak swoje córkę, a on wszelkichby dokładał sta­
rań , aby zatrzeć w twojej pamięci stratę, ltiórąs 
poniosła. Może z czasem obdarzylabyś go swoja 
miłością i nie tęskniła za dawnemi czasy ?*

•Cóż ty na to kochana siostrzenico?* zapytała 
margrabina. »Nie potem u pora, abyś mogła d łu­
go wybierać. OJpowiedzże sama?*

• Gdybym znała tego przyjaciela, o którym 
pan mówisz*, odpowiedziała Henryka, »i pdvby 
on tak inówit do ra n ie ,  jak pau teraz mówisz... 
Postąpmy otwarcie: Bycze m oże, że po wszy- 
stkiena, co zaszło, jeszcze mnie kochasz? Więc 
dowiedz się, że i ja cie kochana; już  wiccly, 
kiedym cię pierwszy raz u jrza ła ,  pokochałam 
ciebie !*

•Jestżeto w samej istocie Henryko?* zapytał 
F ieuranges. i ująwszy je j  r ę k ę ,  cisnął do us.' 
swoich.

•Zaniechajcie ceregiclow*, rzek ł  w u jaszek , 
suściśuij dziewczynę, a mnie pocałuj I bprawa 
skończona. Wiano będzie p ię k n e , bo cała ta 
awantura o bankructwie jest  bajką. A le , a le ,  
cóż poczniemy z naszą gryzctltą?*.

•Pan Noyon uprowadził ją.*
• Pięknie się spssał. My wszyscy ua tern sko­

rzystamy.*
W ieczorem , kiedy się zabrano do Part,  wszedł 

do salonu baron St. Andre. Fleuranges szepną 
kilka słów Henryce, lecz margrabina domyśliła 
się od razu. Naprzeciwko niej siedział stary lilo 
zol', który chociaż nie wierzy! w duchy, przecież



wytrzeszczył oczy i odsunął się z k rz e s łe m , a 
stary wujasżclt przeciągnął trochę twarzy.

»l,an baron4 , rzekła pani C ham pie , >wv sam 
czas opuścił grobowe deski. .lesteś pan grze­
cznym gładyszem. Niebawem zaprosimy go na 
Wesele mojej siostrzeuicy z jego przyjacielem, 
panem  Fleuranges."

'•Przewidywałem, ze mi się mdj efeltt teatrai- 
tJV nie powiedzie. Nudziłem się niemiłosiernie 
w mojej kryjówce,"

Podczas tej rozmowy wszedł pan B e v i l l e  
z bukie tem  kwiatów.

»W ićm, ze panna La Noue lubi bardzo kwia­
ty...., są one rzadkie w teraźniejszej porze roku. 
Więc się Henryka w dzień podpisania kontraktu  
ślubnego w nie ubierze."

»W dzień ślubnego kontrak tu?*  zapytał B e- 
v i 11 e.

»Tak je s t ,  przedstawiam panu mojego sio­
strzeńca, pana Fleuranges.*

IV czternaście dni odbyły się zaślubiny. H en ­
ryka pozbywszy się panieńskich kaprysów, zo­
stała rozsądną zoną. Fleurangos był zupełnie  
szczęśliw ym .

Rewolucyja z r. 1780 nie zastała juz  margra- 
Liny i je j  szwagra, więc dwie głów m nie j padło 
pod gilotyną. St. Andre został ognistym repub li­
kan inem , a jako  pu łkow nik , poległ pod Marango 
śmiercią bohaterską. F leuranges daleki od burz 
politycznych, żył spokojnie na swoich dobrach.
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0  FRAŃCISZKU KSAWERYM 
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A R TY ŚCIE L W O W S K IE J  SC EK T P O L S K IE J .

zm arłym  dnia  2 t .  czerw ca r .  1 S42 .

S t a ń m y  b ra c i a  n ad  Kurhanem  
I  p o ś w ię ć m y  c ie n io m  ł z ę !

T c m  z a s łu g ę  d a r z m y  w i a n e m ,
T e rn  w s p o m n ie n ie m  w  łz ę  w y la n e m  

Z a p o m n ie n ia  z n iszczm y  m g łę ! . . . .

N iech a j  z w ło k i  b r a c io m  m iłe  
U czc i  b r a tn i  sm u tek  nasz l  

W b lu sz cz  u w ie ń c z m y  tę  m o g i ł ę ,  
G d z ie  s n e m  w ie c z n y m  u ś p i ł  s i łę  

Z a s ł u ż o n y  z iom ek  n a s z 1. .

M u z  ś w ią ty n io !  s ł a w ę  Jego  
N iech  p a m ią te k  g łos i  d z w o n !  

W s z a k  do  w z r o s tu  o lb r z y m ie g o  
S z c z y tn e  m u r y  g m achu  tego 

W s p ó l n ą  d ło n ią  w ió d ł  i O n ! . . . .

*) Celem m oim  jed yn ie  jest w yd ob yć i niepam ięci zaslu ton ęgo  iiom -  
fca— 1 oraz  p o b m lz i ć  p ió ro  zdolniejsze  j a i f -m o je  do r y m ó w  , k t ó r ę ­
d y  w y r y ł y  niezatartą w sercach rodaków pam ięć tego  , kt ó r y  Jyi 
dla rJcb-

I  O n  nasze  n iw y  b ł o g i e ,
Co dz iś  b u jn i e  z ło c i  p l o n ,

W  c h w i le  sz częsn e  i z ło w ro g ie  
l ł r a ł  w  u p r a w ę  p rz e z  dni  m n o g ie  

A n a g ro d ą z  ma b y ć  s k o n ? ! . . . .

0  L w o w ia n ie !  nad  k u r ł ianem  
S t a ń m y  i u r o ń m y  łzę !

T e i n  z a s łu g ę  d a r z m y  w i a n e m .
T e rn  w s p o m n ie n ie m  w  ł z ę  w y l a n e m ,  

Z a p o m n ie n ia  z n i s z c z m y  m g ł ę ! . . . .
F . W ..........

©feserwatoryjum w W arszaw ie .
Opowiadka historyczna.

Przed nieduwnemi czasy, gdy wielu z młodzie­
ży polskiej ram ieniem  swojem zasilało wojska 
francuzltie , przepędzała reszta^młodocianne lata 
na uniwersytetach w Getyndze^ w Genewie i Pa­
ryżu , odznaczając się pracowitością i zapałem 
w umiejętnościach.

Śród tych młodych Polaków, oddającycn się 
z  miłości ojczyzny naukom , żyło w Paryżu dwóch 
przyjaciół bardzo różniącego się cnarakteru . J e ­
den pracował whistoryi naturalnej, a na de wszy­
stko w botanice, drugi polubił  umiejętności ma­
tematyczne i poświęcał się astronomii; pierwszy 
wytrwały, spokojny, zimny i pilny, drugi entu- 
zyjasta i zapaleniec. S z u b e r t ,  lak się zwał u- 
czony botanik , sprostował nazwy wielu roślin 
przez dokładną klasyfikacyję, odkrył kilka no­
w ych, a jedna  z nich S z u b e  r c y j  a nosi do dziś 
dnia jego itnię.

A r  m i ń s k i ,  młody as tronom , miłował na­
miętnie swoje gałęż naukowa. Nieraz wylewał 
łzy niecierpliwości, ze  czas nie przyspiesza bie­
gu dla jego życzeń wyobraźnią ubarwionych ; 
całe swe dążenie skierował ku  sławie. P rzepę­
dziwszy kilka lat na naukach i podróży, zaja­
śniała im obu najświetniejsza przyszłość. Zostali 
uwieńczeni. Cesarz Aleksander, k ról polski, po­
wołał ich do zajęcia zaszczytnej posady profeso­
rów, przy uniwersytecie warszawskim.

>̂ Stanęliśmy więc u celu naszych dążeń*, rzek ł  
Armiński do Szuberta , »cóżty teraz poczniesz?*

rDroga moja nakreślona. Spisałem słuchane 
prelckcyje, pomnożę je  m cm i uw agam i, będę 
uczył w Polszczę, czegom się sam w F rancy i  
nauczył.*

»JaktoI* zawołał Armiński, »nie wzniesie! się 
twoja dusza do zupełnej wysokości twego powo­
łania? Nie masz dokładnego rozumienia swoich 
obowiązków. Czemże Jest profesor botaniki bez 
ogrodu botanicznego ? Profesor astronomii bez 
obserwatoryjum ? Poruszymy niebo i ziemię , 
aby wznieść nad brzegami Wisły zakłady, kló-
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reby mogły pójść w zawody z najlepszemi p ier­
wszych stolic Europy.*

»0  tem  nie myślałem", odrzekł zimno Szubert.
»Ja o tern Lezprzestannie myślę i wtedy do­

piero zawita spokój do mej duszy, aż z pomiędzy 
wieżyc Warszawy, ujrzę wznoszące się obserwa- 
to ry jum , z kądby m oim  postrzeźeuiom, gwiazdy 
swój bieg odsłaniały."

W łaśnie w ówczas powrócili do ojczyzny m ło ­
dzi uczeni, gdy Cesarz Aleksander, samowładca 
JRossyi zjechał do Warszaw}-, gdzie miał wystą­
pić jako król polski.

Zaledwie, marzący ciągle o swem obserwato- 
ry jum  Armiński, do Warszawy przybył, napisał 
zaraz rozprawę, w której starał się okazać, jak 
chlubnie  byłoby dla Polski wejść w ściślejsze 
związki 7. uczonymi cudzoziemcami, dalej m ó­
wił o potrzebie postępowania na drodze wslla- 
zanój przez K o p e r n i k a  i nowego uświetnienia 
nauki , które jego wielki jeniusz juz  raz był 
rozwidnił.

Zadowolony swoją pracą, starał się dostąpić 
posłuchania u ministra oświecenia. Na nieszczę­
ście tę posadę tak ważną, zajmował człowiek 
bez zasług; łatwo się więc dorozumieć, ze przy­
ją ł  ozięble młodego uczonego: Na przedstawie­
nia z rzadką prowadzone wymowa, na entuzy- 
jazm, i ogień jego wyrazów, odpowiedział zimno 
i obojętnie: uTallich dzieł podejmować nie mo­
żemy, wiele kosztują , a mało niosą pożytku.*

W m gnieniu  oka zabłysnął nowy plan w gło­
wie A rm ióskiego: »Aleksander przyjezdza do 
W arszaw y"— rzecze sam do s ie b ie — »jako król 
polski , nie będzie obojętnym dla sławy jego 
pieczy powierzonego narodu, do nóg mu paduę 
i na klęczkach zaniosę moie prośbę."

c. ** o •* & • 1Młody nasz astronom żyjący w swych bujnych 
zamysłach, pisze prośbę, czeka przyjazdu króla, 
śledzi drogi , którą miał przyjechać-, a w c h w i l i  , 
gdy się Aleksander zbliżał do pałacu saskiego, 
podaje m u prośbę , w której zawarł ideał Bwych 
życzeń.

Ale skoro pierwsze do tego czyni poruszenie, 
zostaje aresztowanym. Nie stało mu czasu wy­
rzec jednego słowa, wydać jedno westchnienia; 
ajent osadzając go w więzieniu, rzek ł m u do­
piero: »Wiedz nieszczęsny, co to zuaczy sprze­
ciwiać się rozkazom.»

W pierwszych chwilach uwięzienia, śmieje 
się młody profesor ze swojej przygody; siedząc 
w ciem nym  areszcie, którego ani słońce, ani księ­
życ żadnym promykiem światełka nie obdarza­
ły, mówi do siebie: »Wyobrażę sobie, ze to jest 
zupełne  zaćmienie słońca.®— Ale tu wpada mu 
na myśl, że go mogą zapomnieć albo wysiać do 
Sybiru; trwoga objęła jego duszę , k rew  skrze­

pła  w ży łach , m n iem a  się być zgnbionym zc 
swemi wzniosłćini m arzen iam i, zgubionym w si­
le w iek u ,  a juz tak blizki szczęścia I

W tem  daje się słyszeć pukanie  do drzwi wie­
zienia, ciężko spadają zasuwy, a każde porusze­
nie dozorcy, odtętnia się w duszy nieszczęśliwego 
więźnia: ale jak wielką była jego radości, gdy 
miasto obawianych twarzy, ujrzał porządnego 
mężczyznę,, z obejściem bardzo ząjm ujacem  , 
który z nim grzecznie a nawet po przyjacielsku 
rozmawiał: byłto książę Guriew v adjutant Ce­
sarza Aleksandra.

»Jesteś wolnym m ój panie", rzekł do m łode­
go profesora, »najjaśniejszy pan spostFzeg! twoje 
przyaresztowam e, i wywiedział się o tobie; mnie 
z.aś poruezył oświadczyć ci swój żal , że wydane 
rozkazy tak źle były zrozumiane. Wiadomo Ce­
sarzowi, że chciałeś mu podać jakąś prośbę , 
rozkazał więc ci donieść, że cię ju tro  w po łu ­
dnie przyjmie w zamku królewskim.®

lltóz wydola opisać szczęście Armióskiego 1 
Juz nie złorzeczy opatrzności, owszcin składa 
je j  d z ię k i , bo ona nadarzyła inu sposobność, 
rozmówienia się z Cesarzem o swoim planie. 
Ulata do domu przyjaciela Szuberta , r wita go 
serdecznie uściskami, r ju tro " ,  zawoła, »ujrzę Ce­
sarza, ju tro  minister, który odtrącił moje prośbę, 
otrzyma rozkaz c^zdobi© W arwawę pięknu 
dowal" —  Szubert  uśmiechający się dotychczas 
na wytrwałość swego przyjaciela , w idz i , że u- 
skutwczni swoje zamysły; postanawia więc ko­
rzystać z jego szczęścia.

»Słuchaj", rzecze o d , 5>bedziesz się widział 
7. Cesarzem Aleksandrem, zdaje się, że zezwoli 
na wszystko, o co go poprosisz. Mówiłeś m i nie­
dawno o botaniczuym ogrodzie, wiesz ile podo­
bne założenie przynosi korzyści nauce i krajo- 
w i ; gdy przyzwoli m onarcha na obserwatoryjum, 
to zanieś prośbę o kilka morgów pola, na p ie­
lęgnowanie roślin pożytecznych; wszystka uczą­
ca się młodzież polska zawini ci wdzięczność.® 

»Stusznie mówisz*, odezwie się Armiński —  
imapisz podanie, kto wie, czy się wydarzy, kiedy 
jeszcze laka sposobność; próbujmy 1 Audaces  
fortuna j u v a t , to moja zasada 1"

Jęli  się natychmiast obaj do pisania. D ługo 
nie mógł ich ułożony koncept zadowolić, to był 
za d ługi, to znów za zimny albo niewymowny; 
nareszcie po długiem poprawianiu i przerabia­
ni u,  przepisano oba podania i opatrzono podpi­
sem , a doreczenie monarsze wziął młody astro­
nom na s ieb ie .— Armiński przepędził cala noc 
bezsenuie , liczył godziny i z największa niecier­
pliwością oczekiwał posłuchania. Mocno upra­
gniona chwila zbliżyła się naltoniec. Marszalek 
uworu wprowadza młodego astronoma do Cesarza.



A leksander  s ie d z ia ł  sam  w  sw o im  gab inec ie .  A a  imię 
A rm ińsk iego  p o w s ta ł  , p o s z e d ł  n a p rz e c iw k o  n iego ,  a wi- 
t a J?c l;o ł a g o d n y m  u śm ie c h e m ,  c h c ia ł  n a p r a w ić  s m u tn y  
w y p a d e k ,  k tó ry  w t r ą c i ł  d o  w ięz ien ia  , je d n e g o  z na j -  
P ’ln ic jszych  u c z o n y c h  sw eg o  p a ń s tw a .  U s p o k a ja  go zu- 
P e ł f l i c , s łu c l ia  z u w a g a  p r z e d ło ż e n ia  j e g o  ż ą d a ń ,  i o z -  
•nawia o K o p e r n i k u ,  G a l i l c j u ,  N e w t o n i e ,  K e p le r z e  a 
■w końcu  d o d a j e ,  ze  dzięki  n i e b u  sk łada  za  tak ła sk aw a  
• p o s o b n o ś ć  u św ie tn ie n ia  sw ego  p a n o w a n i a ,  z a ło ż e n ie m  
p ie rw sz e g o  (?)  o b s e r w a t o r y j u m  na p o ł n o c y  b .u r o p y .  
A rm ińsk i  z d u m ia ł  c a ły ,  w id z ą c  w  p o t ę ż n y m  w ł a d c y  
Piossyi p a n a  tak ł a g o d n e g o  i p rz y ja c ie l sk ie g o ,  k tó ry  się 
o r a z  w s z e c h s t r o n n e m  w y k sz ta łc e n ie m  za leca .  P o t ę g a ,  
d o b r o  d z i a ł a j ą c a ,  w y d a j e  m u się  n o s o b n io n ą  o p a t r z n o ­
ś c i ą ! —  D łu g o  t r w a ł a  je s z c z e  r o z m o w a ,  n im  w sz e d ł  
k s iążę  G u r i e w  i d o n i ó s ł  C e sa rz o w i ,  ze  d y g n i ta r z e  p a ń ­
s tw a  ż y c z ą  so b ie  z ł o ż y ć  h o ł d  k r ó lo w i  k o n s ty tu c y jn e m u .

» P odn j  nai s w o ję  p ro ś b ę a ,  rze c z e  A lek san d e r ,  »a nie 
•opuszczę s t o l i c y  P o l s k i ,  n ie  p o tw ie r d z iw s z y  pie'rwe'j 
tw e g o  p l a n u . « —  A rm ińsk i  o d d a j e  p i s m o .

C a r  n a p i s a ł  w ła s n ą  r ę k a :  P o z w o l o n o  i p o d p i s a ł :  
A l e k s a n d e r .  D a ją c  r z e c z o n e  p i s m o  k s ię c iu  G u r i e w ,  
d o d a ł ;  »Powic 'dz  m i n i s t r o w i ,  ze  j e s t  n io j e m  ż y c z e n ie m ,  
o g lą d a ć  o b s e r w a t o r y j u m ,  p r z y  n a jp ie rw s z ć j  p o d r ó ż y  
d o  Polski .  T o b i e  zaś m ó j  pan ien ,  r z e k ł ,  o b r ó c iw s z y  
*1? do  A rm iń s k ie g o ,  sd z ię k u ję  b a r d z o ,  żeś n a s t r ę c z y ł  
•“ > s p o s o b n o ś ć  o b d a r o w a n ia  P o lsk ę  z a k ł a d e m ,  k tó r y  
z j e d n a  s ł a w ę  m em u  p a n o w a n i u . «

ł . z y  r a d o śc i  s p ł y n ę ł y  p o  l icach  m ło d e g o  a s t r o n o ­
m a ;  n a p r z ó d  ju z  w id z i  w z m a c n ia ją c ą  się u m ie j ę tn o ś ć  
i s ł a w ę  n a r o d u  p r z e z  b a d a n ia  n a u k o w e ,  W tćm  m y ś l  
n a g ła  raz i  je g o  s z c z ę ś c i e ;  p a m ię ć  p r z y w o ł u j e  m u p r z y ­
ja c i e l a  i j e g o  p o d a n i e ,  s p o s t r z e g a ,  ze  z ł a m a ł  s ł o w o ;  
z a j ę ty  c a ły  sw oje 'm  o b s e r w a t o r y j u m ,  p r z e p o m n i a ł  o g r o ­
d u  b o ta n ic z n e g o .  W  p ie rw sz e j  c h w i l i ,  c h c ia ł  na  ło n i e  
p r z y j a c i e l a  z ło ż y ć  s m u t e k ,  je d n a k ż e  nie  w a z y  się  p r z e ­
s tą p ić  p r o g u  S ta je  p r z e d  d r z w ia m i ,  gn iew a się  sam 
n a  s ieb ie  i nazad  p o w r a c a .  S zczęśc ie  j e g o  z m n ie j s z o n e  
o  p o ł o w ę ,  b o  p r z y j a ź ń  go n ie  dziel i .

Z a p o m n ie n ie  t o ,  s m u tn e  w  n im  w y w o ł a ł o  m y ś l i ,  
Cały w  n ic h  z a t o p i o n y ,  u s ia d ł  p o n u r y ; a le  o to  o tw ie r a ją  
s ię  d rz w i  p o k o j u :  S z u b e r t  b ieg n ie  ku n i e m u ,  r a d o ść  
b ły s z c z y  nui  z o c z u , o b l ic z e  p r o m ie n ie je  w e s o ło ś c i ą ,  
r u c h y  je g o  n ie z w y k ła  o k a z u ją  ż y w o ś ć .  S ło w a  n ie  
r z e k ł s z y ,  r z u c i ł  s ię  na  s z y j ę  p r z y j a c i e l a  , o b j a w ia j ą c  
w  taki s p o s ó b  s w o ję  n a j ż y w s z ą  r a d o ś ć  i w d z ię c z n o ść .  
A rm ińsk i  nic  m o ż e  so b ie  w y t ł u m a c z y ć  tego  d z iw n eg o  
p o s t ę p o w a n i a .

» W ła ś n i e  co z m in is t r e m  n ió w i łe m « ,  o z w a ł  się —  
•d z ię k i  tw e m u  sp a n io m y ś ln e m u  s t a r a n i u ,  na w s z y s tk o  
zezw a la .  W a r s z a w a  b ę d z ie  m ia ła  o g r ó d  b o t a n ic z n y ,  
w o ln o  mi w y b r a ć  m ie jsce  n a jd o g o d n ie j s z e  i p o l a  ile 
p o t r z e b u j ę ,  p i ć n i ą d z e  w y z n a c z o n e ,  j u t r o  b i e r z e m y  się 
d o  dz ie ła .

A rm iń sk i  sądzi  z p o c z ą t k u ,  ze  p r z y ja c i e l  j iego d rw i  
so b ie  z n i e g o ,  a lb o  że  m u  się  z m y s ły  p o m ie s z a ły ;  a le 
m yśl  o k r o p n a  p o w s ta j e  w  je g o  g ło w ie :  m o ż e  się p o ­
m y l i ł e m  , m o ż e  o d d a łe m  p r o ś b ę  S z u b e r t a  z a m ia s t  m o ­
j e j  I S z y b k o ś c ią  b ły s k a w ic y  szuka  p o  k ieszen iach  p a ­
p ie ru  i z n a jd u je  m ia s to  p o d a n i a  sw ego  p r z y j a c i e l p ,  
*woję w ła s n e .

Ż a d n a  m o w o  n ie  z d o ła  o p i s a ć ,  c o  się  d z ia ło  z na-  
®tym a s t r o n o m e m ;  j a k b y  go nag le  w s z y s tk ie  s i ły  o p u ­
śc i ły ,  p a d ł  na k rzes ło  i r z e w n ie  z a p ła k a ł .  D op ie 'ro  p o  
długim u p ł y w i e  c z a s u ,  w y d o ł a ł  o p o w ie d z i ć ć  S z u b e r ­
tow i , J e  nic  j e m u  z a w d z ię c z y ć  m a  s w o ję  r a d o ś ć .  T e n  
d ro ę ia ż  u r a d o w a n y ,  nie  smie' je d n a k  p r z e z  w z g lą d  na  
b o le ś ć  sw ego  p r z y j a c i e l a  , o b j a w ić  g ło ś u o  s w o je g o  u -
sz częś l iw ien ia ,  *

W ie c z o r e m  z n a j d y w a ł  s ię  A le k s a n d e r  na b a lu ,  k tó f y  
W a r s z a w a  na  cześć  j e g o  w y p r a w i ł a .  K s ią żę  G u r i e w  
d o n i ó s ł  m u  o ro z p a c z y  a s t ro n o m a  i o ś m ie s z n y m  w y ­
p a d k u  j e g o  ro z ta rg n ie n ia .  C esarz  u ś m ia ł  s ię  z tego  w y ­
d a rz e n ia  i r o z m a w ia ł  o nie'm z o t a c z a j ą c y m i  j e n e r a ł a m i .  
P o  c h w i l i  n a m y s ł u ,  p r z y w o ł a ł  sw e g o  a d j u t a n t a  i p o ­
s ł a ł  do  A rm iń sk ie g o :  »Pow ie 'dz  m u«,  r z e k ł  A lek s an d e r ,  
»zc m o je  ś r o d k i ,  p o z w a la j ą  mi d w ie  b u d o w y ,  m ia s to  
j e d n e j  p o s t a w i ć ,  i ż e : o b s e r w a t o r y j u m  w z n i e ­
s i e  s i ę  p o ś r ó d  o g r o d u  b o t  a n  i c z n e g o .«

W’y p e ł n i o n o  w o lą  A le k s a n d ra ,  a t e r a z  żad en  p o ­
d r ó ż n y  n ie  o p u ś ć ,  s to l i c y  P o l s k i ,  n ie  o g lą d n ą w s z y  pie 'r -  
w ie j  o b u  s p a n i a ł y c h  z a k ł a d ó w . —.P r o f e s o r o w i e  s ta li  się 
g o d n i  łask i  C e sa rza .  O g r ó d  w z b o g a c a  się  c o raz  b a r ­
dz ie j  e g z o ty c z n e m i  r o ś l i n a m i ,  a o b s e r w a t o r y j u m  j u ż  nie  
j e d n e  k o r z y ś ć  n a u k o m  p r z y n i o s ł o .
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Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo  -przem ysłow ego  p o d  K cdakcy ji  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N. 4 .  i o b e jm u je  
1) R o l n i c t w o  o p a r t e  n a  u ż y tk o w a n ia  z k ró w ,  p r z e z  K .  
J .  T u r o w s k i e g o .  (C iąg  d a l s z y ) .  2 )  P r o ś b a  o r o z ­
w ią z a n ie  kilku z a p y t a ń  w p r z e d m io c i e  d o ty c z ą c y m  g o ­
s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o ,  a w s z c z e g ó ln o śc i  r o ln ic tw a .  
3 )  D o ś w ia d c z o n a  p r e z e r w a t y w a  p r z e c iw  s p a ra l i ż o w a n iu  
ja g n ią t .  4 )  O d p o w i e d ź  na  n ie k tó re  z p y ta ń  sz ó s teg o  
z g ro m a d z e n ia  n iem ieck ich  g o s p o d a r z y  w ie js k ic h  i l e ­
śn y c h  w  S tu tg a rd z ie  21. w rz e ś n ia  r . z.  do  r o z t rz ą s a n ia  
p r z e d ł o ż o n y c h .  5 )  W s p o m n ie n ie  o i n s ty tu c i e  a g r o n o ­
m ic z n y m  w  M a r y m o n c i e  p o d  W a r s z a w ą .  (C ią g  d a l s z y ) .

D ziennika  mód parysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  3. i zawic'ra 
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1)  K s ię żn iczk a  0 -  
s t r o g s k a , p r z e z  A u g u s to  B i c l o w s k i c g o .  ( D o k o ń c z e ­
n ie ) .  2 )  H o g a r to w s k ie  o b r a z y ,  p r z e z  II o 1 e s t a.

M o s t y  d r n c i a n e .  Z d a j e  s i ę , iż n a  p r z e s t r z e n i  
w y n o s z ą c ć j  t r z y d z ie ś c i  mil  d ł u g o ś c i ,  n igdz ie  nie' m asz  
tak  l i c z n y c h ,  a p r z y n a j m n i e j  d r ó c i a n y c h  m o s t ó w ,  ile 
ich  j e s t  z a c z ą w sz y  o d  Cholons sv r  Saóne  aż d o  Ł u g d u -  
n u :  gdyż  tn  w  p rz e c ią g u  la t  d z i e s i ę c iu ,  w y s ta w io n o  
d w ad z ie ś c ia  sześć  tak ich  m o s tó w .  Są o n e  ja k  p a j ę c z a  
tkanka nad  w o d ą  z a w i e s z o n e ,  i p r z e k o n y w a j ą :  ja k  b a r ­
d zo  c z y n n y  j e s t  nasz  czas p r z e m y s ł o w y .  N a jp i ę k n ie j ­
sz y m  ze w s z y s tk ic h  j e s t  m o s t  d r u c i a n y  w  S a i n t - B e r ­
n a rd  , k t ó r y b y  za  w z ó r ,  n a ś la d o w a n ia  g o d n y ,  p r z e d s t a ­
w ić  m o ż n a .

S t r o n n i c t w a  l ć k a r s k i e .  L ilteru ry  Gazetto 
u t r z y m u j e ,  że h o i n c o p a t y j a  jesz  w t e d y  d o b r a ,  g d y  nie  
j e s te ś m y  c h o r z y ,  h y d r o D a t v j a  g odna  z a le c e n ia  w te d y ,  
b iedy  w in a  m e  m a m y ,  a l io D a ty ja  zaś j e s t  zaw sze  p r z y ­
krą  i o d r a ż a j ą c ą .  N a d  w szy s tk iem i  s t r o n n ic tw a m i  n a j ­
m o c n ie j s z ą  s l r a ż n ią  j e s t  n a tu r a .  K t o  s ię  n a  n ią  p r z e z  
c a łe  sw o je  ż y c ie  grze 'chami cy w i l i z a c y i  n ie  ta rgn ie ,  tego  
o n a  l e c z y  i u z d ra w ia  zaw sze  aż do  p ó ź n ć j  s t a ro ś c i .

O s o b l i w s z y  w y p a d e k .  W ic i e  j u ż  r o z p r a ­
w ia n o  o n ie s z c z ę ś l iw y m  p r z y p a d k u ,  k tó r y  się  w y d a r z y ł  
na  ż e la z n e j  ko le i  w e r s a l s k ie j ,  r ó w n ie  jak  i o w y r o k u ,  
k t ó r y  w  tć j  s p r a w ie  w y d a n o .  T e r a z  j e s z c z e  n a d m ie n ić  
n a l e ż y  o j e d n y in  w y p a d k u ,  k t ó r y  na  p o w s z e c h n ą  za ­
s łu g u je  uw ag ę .  Ż o n a  p e w n e g o  u r z ę d n ik a  n a d m ic n io n ć j  
k o l e i ,  d o w ie d z ia ła  s ię  o tćm  o k r o p n e m  n ie szczęśc iu  i 
b y ł a  w  w ie lk ie j  t rw o d z e  o sw ego  m ę ż a .  N a re sz c ie  nad 
w ie c z o re m  p r z y b y ł  m aż ca łk iem  n i e u s z k o d z o n y  d o  d o ­
m u , i o p o w i a d a ł  z o n ie  w szy s tk ie  sz c z e g ó ły  teg o  n ie ­
sz częś l iw e g o  zd a rz e n ia .  D nia  12. l i s to p a d a  z r . p o w i ł a  
m u  ż o n a  c ó r e c z k ę ,  k tó ra  p o  c a łć m  c ie le  m a  cz a rn e
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p la m y ,  a skó ra  ua niej jak  s p a lo n a  w y g lą d a .  Z re s z tą  
tw a rz  n ic  je s r  ze sz p e c o n a  p la m a m i .  Z d a j e  s i ę ,  ze  w i ­
z e ru n e k  tego  dz iec ięc ia  p o m i ę d z y  l e k a rz y  r o z p o w s z e ­
c h n i o n y m  b ę d z ie ,  gdyż  p a n  O r f i l a ,  r e k to r  f a k u l te tu  m e ­
d y c y n y ,  w y d a ł  j u z  ku t e m u  ro z k a z y .

S z c z e g ó l n i e j s z y m  r o d z a j e m  w r ó ż ­
b i a r s t w a  b y ł y  tak  z w a n e :  S orte s V irgilianae. M n i e ­
m a n o  b o w i e m ,  ze  w  W irg i l im  m o ż n a  o d g a d n ą ć  p r z y ­
s z łe  sw e  p r z e z n a c z e n ie  , i d la  o s ią gn ic n ia  te g c  za m ia ru  
p o s t ę p ó w  no  s o b ie  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  O tw ie r a n o  
n a  los sz częśc ia  W irg i lc g o  i p a m i ę . - u o  s o b ie  d o k ła d n ie  
w i e r s z e ,  k tó r e  w ie lk im  p a lc e m  p r z y k r y w a n o .  Je ź l i  
w  ten  s p o s ó b  o z n a c z o n e  m ic jc e  d a ł o  się j a k o  tako  z a ­
s to s o w a ć  d o  o s o b y  z a p y tu j ą c e j  p r z y s z ł o ś ć ,  u w a£ an o  
j e  za  p r o r o c t w o .  —  W  d a w n ie j s z y c h  cz.asacb z a p y t y ­
w a n o  n ie ra z  w  te n  s p o s ó b  W irg i le g o  jak< w y r o c z n ię .  
I  tak m ię d z y  inne'mi K a r o l  I . ,  k ró l  a n g ie lsn i ,  p r z e c z u ­
w a j ą c  b l izką  śm ie rć  s w o j ę ,  m ia ł  w z ią ć  tego  r z y m s k ie ­
go p o e t ę  do rąk  i n a t r a f i ł  n a  n a s t ę p u j ą c e  z ło w ro g ie  
m ie j s c e  w  c z w a r te j  k s iędze  E n e i d y : S ed  cadat ante diem: 
mediague inhumalus arena. Aeneid. lib I V . ,  Ó'Ż0. K r o i  ten  
b y ł  p u d ó w c z a s  u w ię z io n y  w  C a r i s b r o o k e , d z i a .o  się 
t ó  1648 r .  — C o  w ięk s za ,  sy n  j e g o  ks iążę  W a l i i ,  k tó r y  
n r z e d ł  d o  P a r y ż a ,  i b a r d z o  b y ł  t r o s k l iw y  o ż y c ie  jw e -  
"O o j c a , in ia ł  p o d o b n i e ż  nc ićc  s ię  do  Sortes Y irg ilia -  
n a e , i j ak  o w o c z e s n y  angielski h i s to r y k  z a p e w n i a ,  n a ­
p o t k a ł  to ż  s a m o  z ło w ie s z c z e  m ie jsce  w  E n e i d z i e  !— Że  
k r ó l  K  a ro l  I .  w i e r z y ł  w  p o d o b n e  g u s ł a ,  t ć m  bard z ie j  
d z iw ić  nas  n ie  p o w i n n o ,  z w a ż y w s z y  j >k w ie lu  o w o -  
c z e s n v c b  w ie lk ic h  m ę ż ó w ,  n .  p .  W a l . c m  - t e i n ,  
w  n a jn ie d o rz e c z n ie j s z e  z a b o b o n y  w ie rz y ło .^  W s z a k ż e  
Ja k ó b  I .  k ró l  angielski  , n a p i s a ł  sa m  o b s z e rn e  dz ie ło  
o d e m o n o lo g i i .

W a ż n y  k o n t r a b a n d .  P r z y  k o ń c n  zesz łego  
ro k u  $ ,y d a r z y ł  Sie w  N o w o s ie lc a c h  , na  p o g ra n ic z n e j ,  
ro s s y js k ić j  k o m o rz e  w ą £ n y  k o n t r a b a n d .  P e w ie n  Commts 
royageur z H a m b u rg a  p r z y b y ł  d o  p o m ie n io n ć j  k o m o r y ,  
dla  o p ł a c e n ia  p o d a tk u  za 10,000 h a m b u r s h ie b  p i ó r  do 
i io s s y i .  l i y ł a  w ła ś n ie  p o r a  o b i a d o w a ,  a u r z ę d n ic y  sie- 
d z ic i i  u s t o ł u ,  j e d e n  ty lk o  d o z o rn ik  b y ł  w  k a n c e l a r i i ,  
k t ó r y  o z n a jm i ł  p o d r ó ż n e m u ,  a b y  p r z y s z e d ł  p o  o b ie -  
dz ic .  — K u p ie c  w y ł a d o w a ł  7. w o z u  p i ó r a ,  i czeka jąc  ua 
u r z ę d n ik ó w ,  z a c z ą ł  p r z e c h a d z a ć  się  p o  k a n c e la ry i .  D o ­
zo rca  p r o s i ł  go o kilka p i ó r ,  lecz  p o d r ó ż n y  n ic  ch c .a r  
m u  dać  au i  j e d n e g o .  —  R o s s y j« n in ,  jak  w .a d o m o ,  p r o ­
s t a c z e k ,  j e s t  jak  d z i e c k o ,  co  z o b a c z y ,  tego  z a p r a g n i e ; 
gd y  w ię c  p o d r ó ż n y  na  c h w i lę  s ię  o d w i n ą ł , d o zo rn ik  
śm ig n ą ł  m u  c a ł ą  p a czk ę  p i ó r .  C h c ą c  z j e d n e g o  z n ie b  
za c ią i  p ió rk o  d o  z ę b ó w ,  z n a jd u j e  w  p ie ń k u  z w in ię tą  
w  t r ą b k ę  k a r teczkę  p a p i e r u  , r o z w i j a  i p o z n a j e  b a n k n o t  
n a  1000 ru b l i  a s y g n a c y ju y c l i .  S p ie s z y  c z e m p rę d z e j  do  
p o b o r c y ,  i o p o w i a d a  nut c a ły  w y p a d e k .  Ten. p r z y z y ­
w a  ki jku s t r a ż n i k ó w ,  a re sz tu je  h a n d l a r z a ,  r o z c in a  j e -  
szeze  kilka p i ó r ,  i z n a j d u j e z e  w szys tk ie  n a p e łn io n e  
są p o - i ro h io n e in i  w  H a m b u r g u  czy  w  L o n d y n ie  b a u k n o -  
ta .n i  p o  1000 ruL li  a s y g n a c y j n y c h , poczc 'm  go p o d  
śc is łą  s t r a ż ą  r a z e m  z t o w a ra m i  do  K rz e m ie ń c a  o d s y ła .  
Kie 'dny k o m isa n t  p o d o b n o  t r u d n o  j u z ,  a b y  k iedy  u 1- 
r z a ł  n o w o - b u d u j ą c y  się H a m b u r g ,  a le z ł  to  p o  S y b i ­
rze  p r z e c h a d z a ć  się bę d z ie .

H i s t o r y c z n a  w i a d o m o ś ć  d l  m i ł o ś n i ­
k ó w  t a l :  a k i  i t y t o n i a .  J a k  s w o b o d u ie  s iedzic ie  
so b ie  te raz  w p o h o j u  lu b  k a w ia r n i ,  w y  s ta rz y  j e g o m o -  
ś c i o w i e ,  i n a p e łn ia c ie  j e  w y z ie w a m i  s w y c h  fajek! Jak  
w e s o ł o  i n a t r ę tn ie  d y m ie c i e ,  w y  m ło d z i  p a n i c z e ,  w a -  
szćm i ognrkanii c y g a ró w  p o  p o d  nos w szys tk im  p r z e -

ch< n iom  a n a w e t  i p łc i  p ię k n e j  I Jak  sk ła d n ie  um ićere  
p o d a ć  t a b a k ie r k ę ,  u d e r z y ć  w  nią p a l c a m i , o t w o r z y ć ,  
z am k n ąć  i ręką  s t r z e p n ą ć l  O w y  sm akosze  t y t o n i r  r t a ­
baki z ro k u  1843, dz iś  w a m  s i ę ’ d o b r z e  d z .c jc .  A le  ina­
c z e j ,  w c a le  inacze j  p o w o d z i ł o  s ię  w a s z y m  o j c o m l  J a k .  
ż e b y ś c i e  dz is ia j  b l e a l i  i drże li  ze  s t r a c h u ,  j a k ż e b y ś c i e  
w s z y s tk ie  l u l k i ,  t a b a k ie r y  i c y g a ra  na  z iem ię  c i s k a l i ,  
g d y b y  się w r ó c i ł y  r .we c zasy ,  gdy  J a k ó b  I . ,  k ró l  a n ­
gielski n a p i s a ł  d z i e ł o ,  w h tó r ć m  z ak l in a ł  s w y c h  p o d ­
d a n y c h ,  a b y  d la  w ła s n e g o  z b a w ie n ia ,  t y to n iu  p a l i ć  się 
n ie  w a ż y l i  —  gdy  P a p ie ż  U rb a n  m o c ą  o so b n ć j  lia t e r  
ce l  w y d a n e j  bu l i  w y k l ą ł  z p r a w o w ie r n e g o  k o śc io ia  t y c h  
w s z y s tk i c h ,  k tó r z y b y  p o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  ta b a n ę  z a ­
ż y w a l i —  g d y  W ie lk i  S u ł t a n  s ro g ą  z a g ro z i ł  karą t e m u ,  
k t ó r y b y  d y m  t y t o n i u  p rz e ?  u s .a  p r z e c ią g a ć  sie p o w a -  
ż y l  __ g j y  Król persk i  r  y d a ł  n a w e t  o k r u t n y  r o z k a z ,  
aby ty m  w s z y s t k i m ,  k tó r z y  z a ż y w a ją  t a b a k ą ,  n o s y  —  
p o u c in a n o  —- lu b  góy  n ak o n iec  L a r  I w a n  B a z y l e w i c z ,  
n a  p a le n ie  lu lk i  i z a ż y w a n ie  taban i  kare  śm ie rc i  z a p r o ­
w a d z i ł ! —  J e d n a k ż e  u s p o k ó jc ie  s i ę !  To," co  d a w n ie j  tak 
o s t r o  z a k a z y w a n o  i tak s n r o w o  k a r a n o ,  dziś w e s z ło  
w  m o d ę , a k to  w i ć ,  aża li  k ie d y ś  nic  b ę d z ie  p o w s z e -  
c hnern  i b a r d z o  m o d n ć m  t o ,  co  t e r a z  j e s t  p o d  . ćm iż  
sa m ćm i  a u s p i c y j a m i , p o d  k tó r ć m i  n ie g d y ś  t y t o ń  i t a ­
b a k a  z o s ta w a ły

L e t a r g .  Z  ko ń cem  z es z łeg o  la ta  o ż e n i ł  s ię  p a n  
M . z p i ę k n ą , b o g a tą  d z i e w c z y n ą ,  i p r z e z  c a łe  p i e r ­
w sze  cz tć ru a ś c ic  d n i  p o  w ese lu  p a n o w a ł a  n a jw ie h s z a  
r a d o ś ć  w  j e g o  d o m u .  L e c z  p o  n p ł y w i e  te g o  czasu  z a ­
s ł a b ł a  ż o n a ;  z a p a d ł a  w  t w a r d y  s e n ,  z k tó re g o  ją  n ic  
o b u d z ić  n ic  m o g ło .  W e z w a n o  b a rd z o  z d a tn e g o ,  m ł o ­
d ego  l e k a rz a ,  k t ó r y  b y ł  p r z y j a c i e l e m  te j  fam ili i .  T e n  
o ś w ia d c z y ł ,  że  s ł a b o ś ć  m ło d e j  m u iżo n k :  nie  j e s t  n ie ­
b e z p ie c z n a ,  że  on a  ty ik o  p o t r z e b u j e  s p o k o j u ,  a n a re -  
szczc ie  rzek ł  d o  s t rw o ż o n e g o  m a łż o n k a  . że  l e ta rg  ten  
n a jd łu ż e j  o śm  dn i  p o . r w a .  m a ł ż o n e k  u s p o k o i ł  się t. m 
zapew H ien iem  , p r z y j ą ł  d la  c h o - e j  o s o b r ą  s łu ż  i lu i ic ę ,  
a p o  u p ły w ie  o miiu dn t  o b u d z i ł a  się m ło d a  ż o n a  ze 
sn u  , z w ie lką  r a d o ś c ią  c a ie j  f am ili . .  L e c z  p o  d w ó c h  
t y g o d n ia c h  na n ieszczęśc ie  z n o w u  p r z y s z ł a  taż  sam a 
s ł a b o ś ć ;  z t e m  w szyś tk ićm  m a łż o n e k  ju ż  b y ł  s p o k o j ­
n i e j s z y  i d o w i a d y w a ł  się ty lk o  n iek iedy  o d  s łu ż e b n e j ,  
k tó ra  m u  n ig d y  nic  p o z w a la ł a  widzie 'ć  c h o r e j .  T a k  
p r z e m in ę ło  kilka p o d o b n y c h  s ł a b o ś c i ,  a malżoncK z a ­
c z ą ł  n a reszc ie  n ie  p o k ła d a ć  w  n ic h  w ielk ie j  w a g i .  Aź 
d o p ie r o  gdy j e d n a  z ty c h  - ł a b o s c i  n a d z w y c z a jn ie  d ł u ­
go t r w a ł a ,  z a c z ą ł  m a łż o n e k  b y ć  n i e s p o k o j n y m ,  i c h c ia ł  
k o n ieczn ie  z o b a c z y ć  s w o ję  ż o n ę .  Z tego  p o w o d u  za ­
k ra d ł  się j e d n e g o  razu  w  p o c ic m k n  do  a lk o w y ,  o d s ł o ­
n i ł  f iranki i u j r z a ł  s w o ję  ż o n ę  i s to tn ie  j a k b y  m a r tw ą  
w  łó ż k u  le ż ą c ą .  T e g o ż  sa m ego  w ie c z o ra  p r zed s taw  iano  
w  t e a t r z e  p o  raz p ie r w s z y  n o w ą  o j i e r ę ;  p a n  M  p o ­
s z e d ł  do  t e a t r u ,  ale m u z y k a  tak m a ło  go z a j ę ł a ,  iż 
z acz ą ł  s ię  o g ląd ać  p o  sali ^Lccz  kog o z to  sp o s t rz e g ą  
w  je d n e j  z ł ó ż  t e a t r a l n y c h ?  O t o  s w o je  ż o n ę  w  n a j p i ę ­
k n ie jsz y m  s t r o j u ,  k tó ra  p o u fa le  z jak i ins iś  j e g o m o ś c ia  
ro z m a w ia .  J e g o m o ś ć  te n  b y ł  je g o  lekarz  d o m o w y ,  
l i i ć d n y  mąż om a l  że  nie  z e m d la ł  n a  m ie jscu -  N a j ż y w ­
sze n a m ię tn o śc i  w s t r z ą s n ę ły  j e g o  s e r c e m ,  j e d n a k ż e  p o ­
k ona ł  s i ę ,  w y s z e d ł  z t e a t ru  w r ó c i ł  do  d o m u ,  i uda­
w szy  się do s y p ia ln i  ż o u v ,  z a c z ą ł  do k łu d u ie j  p r z y p a ­
t r y w a ć  się  śp ią c e j  —  była t®  f igu ra  w o s k o w a .  N a b o k u  
a lk o w y ,  s p o s t r z e g ł  także  sk ry te  d rzw i  , k tó re  m u  nie  
b y ł y  zn an e  i na ty ln e  w s c h o d y  p r o w a d z i ły .  S łu ż ą c a  
ty m c z a s e m  u m k n ę ła  z d o in u .  — S ą d  ma te raz  w y d a ć  
w y r o k  na  te«J].iekuę Śpioszkę i u p r z e jm e g o  d o k to ra .
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